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Chtatnia data gazet petersburskich jest dnia 
26 czerwca.

W e  wtorek d. 22 czerwca, o godzinie trze ­
c ie j z południa, u Cesarza Jego Mości w  pałacu 
na Kamiennym Ostrowie, miał audyencyą wstępną 
nadzwyczajny 1 pełnomocny poseł angielski, ka­
waler Ba goły na k tó re j z ło iy ł swe listy wierzy­
telne. Tegoż dnia o godzinie wtórey z południa, 
m iał audyencyą prywatną u Cesarza Jegomości, 
Wyjeżdżający stąd na czas niejaki, poseł nadwy- 
czayny minister pełnomocny stanów amery­
kańskich P. Kampbel.

N. Króle wic Jmć pruski, K aro l, brat N . W ie l­
k ie j  X ięzny Jeymośoi, A lexand ry  Fedorowny, 
W  pożądanym stanie zdrowia do Pawłowska  przy­
był. W  orszaku jego znayduje się jenerał ma­
jor Blokk  i kapitan Szening.

N N . Cesarz Jmć i Cesarzowa Jeymość E l i -  
bieta mieszkają w Carskióm Siele, a N . Cesarzo­
wa Jeymość M a ry a  i  cała Nayjaśnieysza Familia 
w Paw łow ska) gdzie i przybyły królewic Jmć 
Pruski bawi.

Ukazem z dnia 10 czerwca, koniuszy J. C .M . 
W asilczyków , nayłaskawiey przeznaczony do za­
siadania w rządzącym senacie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W arszawa , dnia  8 lipca. W uzoray d. 7 
b. m. obchodzono uroczyście w  tuteyszey stolicy 
rocznicę urodzin N. W . Xtązęcia M ik o ła ja  Paw io -  
wicza, przez solenne nabożeństwo w kościele me­
tropolitalnym i w kaplicy greckiey, oraz przez 
składane powinszowania JO. Xięciu Namiestniko­
w i królewskiemu-

Г  R  U  S S Y.

B e r lin , dnia  1 lipca . Słychać, iż d. 5 sier­
pnia, w rocznicę urodzin Monarchy naszego, na­
stąpi ogłcsżerne nowey kcnstytuoyi pruskiey.

Я I  E  M  C Y.

Szłu ttgard , dn ia  22 czerwca. Na yymey ses. 
syi izby deputowanych odprawionej d. 20 b. m. 
Baron M aucle r , minister sprawiedliwości, przy­
bywszy w towarzystwie P. Schwab, radcy sądu 
naywyźszego, odłożył imieniem królewskiem po­
siedzenie izby do d. 1 grudnia. Po przeczyta­
niu w tey mierze reskryptu monarchy, prezes 
czule pożegnał członków izby. Tegoż dnia hra­
bia W m zingerode, minister stanu, odłożył posie­
dzenie izby pierwsze/.

Słychać, iż król nasz pojadzie w  końcu bie­
żącego miesiąca z małżonką swoją do P izy.

Od brzegów M enu, dn ia  27 czerwca. Opróc* 
aktu ostatecznego, stanęła także na kongressie 
pełnonomocników niemieckich w W iedn iu  umo­
wa, względem handlu między krajami związko­
wemu

Dnia jeszcze 36 listop 1814 oświadczył W ie l­
k i Xiążę Hesko - Darmstadzki na kongresie wie­
deńskim, iż zaprowadzenie konstytucyi reprezen­
tacy jn e j we wszystkich krajach niemieckich, gdzie 
jey jeszcze niema, powinno zapobiedz wszelkiej sa- 
mowładności, i ze stany ma;ą mieć pr*wo: 1) u- 
chwalania i urządzania wszystkich pod*tkow na 
potrzeby krajowe ; 2) uchwalania nowych powsze­
chnych ustaw krajowych; 3 ) wchodzenia w użycie 
podatków; i 4) zanoszenia skargi zwłaszcza na ?,łe 
sprawowanie się urzędnków i wydarzone naduży­
cia. Spodziewano się odtąd wybcrney konstytucyi 
dla Wielkego Xięstwa Heskiego, i pod dniem 24 
marca wyszedł w tey mierze edykt , na mocy 
którego wybrani od narodu członkowie drugiey 
izby zjechali do D arm stad t. Są między mmi 
włościanie, mieszczanie, a bardzo mało urzędni­
ków. Jest także 6 deputowanych od osiadłej 
Szlachty, którzy w tey izbie zasiadają. Członko­
wie pierwszej izby dotąd nie zjechali. Hrabia  
Ehrbach-Schónberg pedał rządowi oświad czenie na 
piśmie, iż nowy edykt uważa za przeciwny pra- 
wom narodu, i dla tego nie będzie na seymie, 
póki lepsza konstytucja nadaną nie zostanie. 
Ze 34 deputowanych, obranych na zgromadzeniach 
obwodowych, wszyscy oprócz 3 podpisali oświad­
czenie, w którem wymieniają W .  Xiążęciu po­
wody, dla czego nie zaprzysięgli konstytucyi, i 
żądają, aby w niey nadano przynajm nie j sta­
nom te prawa, które W . X iążę na kongresie wie­
deńskim uroczyście narcdowi zapewnił.

Słychać , iż wystawienie jedney lub dwóch 
tw ierdz vy W ielkiem  X ięztw ie Badeńskiem odło­
żono do poźnieyszego czasu , i  źe naprzód mają 
bydź zrobione szańce na lewym brzegu Renu  
nad rzekami Queich i Lau te r. Rząd francuski 
odłożył także nadal wystawienie nowych, tw ierdz  
na północnej granicy Lotaryngii i  Alzacyi, co 
po części pochodzi z niedostatku pieniędzy.

Mówią, iż ci, którzy uciekli z Niemiec, i dłu- 
go bawsti w pogranicznych departamentach fran- 
cuzkich, oddalili się ztamtąd dobrowolnie, nie 
odebrawszy żadnego w tey mierze rozkazu od 
zwierzchności. Jedni pojechali w głąb Francyi, a 
drudzy do Szwaycaryi. Professor Gorres udał 
się (jak słychać) z Strasburga do Szwaycaryi.



Rękodzielnicy i rzemieślnicy norymberscy po­
dali królowi bawarskiemu następujący adres: —  
„Jakie uczucia napełniają serce żeglarza, który 
po rozbiciu się okrętu na morzu, pass ująć się dłu­
go z bałwanami, nareszcie blizki ląd spostrzega, 
z takiemi my rękodzielnicy i rzemieślnicy miasta 
N orym berg i dowiedzieliśmy się o związku han­
dlowym południowych krajów niemieckich. Nę­
dza nasza przyszła już do najwyższego stopma. 
N orym berga , niegdyś sławna z handlu swego, lu­
dna i obdarzona tem wszystkiem, co przemysł i 
praca wydać mogą, jest dziś podobną do opu­
szczonego miasta. Domy nasze , w których nie­
gdyś 90,000 majętnych ludzi mieszkało, dztś smu­
tne świadki owych lepszych czasów, śtoją pust­
kami , a nieludne uhce* wkrótce trawą porosną. 
Mamy jeszcze przemysł i pracę, kióre me zn a j­
dują opieki w cyczyźnie n iem ieckie j, a może 
przez kupiecką niezgodę śmiertelny cios odbiorą. 
Takie życie próźaiackie prawie wśród głodu i 
zgryzoty, prowadzi jeszcze blizko 26,000 ludzi, 
ktGrzyby chcieli pracować, gdyby m itli odbyt na 
swoje roboty.46

F  R A N C Y  A .
P a ry ż , dn ia  24 czerwca. W ładza mięska 

tu tey-ка podała d. 18 b. m. Królowi adres z po­
wodu zas/łych tu niedawno rozruchów , zape- 
v niając go o niezmiennej wierności i przywią­
zaniu mieszkańców. W  końcu adresu wyrażo­
ne: „Przezorność kieruje twoją radą, a wspa­
niałość , szfachetuem twojem sercem ; nicc zaś 
praw i wUdza są w twoim ręku. W iern i twoi 
poddani polegają na tey opiekuńczej władzy; któ­
ra dobrych zasłania, a złych powściąga i potrafi 
utrzymać wszystkie istniejące urządzenia i swó- 
Jbody. które nam mądrość twoja 1 przychylność 
ku narodowi francuzkiemu nadały. 66 Odpowie­
dział monarcha: „Czule przyymuię uczucia przy­
wiązania, jakie mi W Panowie im eniem dobrego 
mego miasta Paryża , w tym  razem smutnym i 
szczęśliwym czasie wynurzacie. W ichrzyciele, 
niegodni nazywać się francuzami, chcąc wzniecić 
rózruchy, użyli za pretezt konstytucji, która dla 
ranie jest tak drogą, jak dla W Panów. T e  je ­
dnak wypadki okazały dobre postępowanie żoł­
nierzy moich i przychylność narodu, a zwłaszcza 
mieszkańców ludnych przedmieść tutejszych de 
monarchy swego. Teraz bowiem otrzymałem  
najwidoczniejsze dowody przywiązania do praw  
i  osoby mojey, co śmiało powiedzieć mogę. Za­
pewnijcie W Panowie mieszkańców stolicy o przy­
chylności mojey ku nim, i oświadczcie im, iż za­
wsze starać się będę o utrzymanie przywróconej 
teraz spokcyności, która (jak się spodziewam) już 
więoey przerwaną nie będzie.66 Przyjął petem 
monarcha wielu marszałków, jenerałów, i innych 
znakomitych osób.

Uwolniono tu rozmaitych uczniów, których  
uwięziono ; dano niektórym z nich pasporta i ka­
zano wyjechać.

M  n i to r  donosi obszernie o zaszłych tu osta­
tnich rozruchach. „N ie tan uiąc (pisze) badań są­
dowych, możemy dać czytelnikom naszym do­
kładną wiadomość o poruszeniach, które spokoy- 
ność tuteyszey stolicy przerwały. Od początku 
хшгса wiedziały publiczne władne o zamiarze 
zbierania się tłumów ludu niedaleko izby deputo­
wanych. Obrady nad prawem o wyborach mia­
ły  bydi hasłem; zaczęto skrycie przysposabiać do 
tego uczniów szkoły prawa i lekarskiej. D a l­
sze działanie zostawiono losowi. Przywódcy je­

dnak mieli oczywisty zamiar, aby niedaleko iz ­
by zapewnili sobiej nadzwyczajne środki, które 
za pomocą związków swoich w departamentach 
spodziewali się powięk^yć aż do stopna, stnogą- 
cego zagrozić r.ądowi. Pierwszą powinnością 
władz było zspewmenie wolności obrad izby de­
putowanych. T ym  końcem d. i 4 maja wieczo­
rem, to jest W wiliią rozpoczęcia obrad wzglę­
dem prawa o wyborach, 4 wezwano Xiążęcia Reg- 
g io  , dowódcę gwardyi narodowej paryzkiey, a- 
by wzmocnił straż przy pałacu Bourbon. W e ­
zwano ora* dziekanów wydziału lekarskiego i 
szkoły prawa, aby uczniom spokoyność zalecili*. 
Dnia 16, to jest drugiego dnia obrad względem 
wspomnkmego p raw a, dały s ę widzieć tłumy  
ludu przed pałacem Bourbon. Liczba ich codzień 
wzrastała i uważano, iż zawsze do nich należe­
li ciż sami ludzie, którzy byli г początku. N ie  
widziano jeszcze wtedy vc>n Ów szkH prawa. 
Słyszano mówiących, iż jeśli izba przyjm ie pra­
wo o wyborach, d psrtamenta potrafią je odrzu­
cić. (Następuje potem opis wiadomyѵ/h wypad­
ków w dniu 3o i 5 i  nić.ja, kiedy tłumy ludu w i­
tały radesnemi okrzykami wychodzącego z izby 
P. Chauoelin i odprowadzały go do domu, tud.-iei 
d. 2 czerwca, kiedy tenże P. Ć hauvtl n, ot. ozo­
ny od innych ludzi, musiał wydać okrzyk: niech  
żyje k ró l) !  W ładze krajowe (pisz * dal y M onito r} 
uwiadomione o tey napaści, postanowiły natych­
miast wyśledzić winnych i pociągnąć do sądu. 
Dw ay zastępcy jeneralnego prokuratora trkst; się 
tym  celem do Pana Chauóelin, który p d -■ k nie 
chciał dać żadnego objaśni ma. (Opisuje po­
stem M o n ito r  wypadki od 3 do 5 czerwca; a to 
w sposobie już wi' domym, dodaje, iż d. 3 zastrze­
lono młodego La llem and  wtenczas, kiedy pewne­
go pojmanego ucznia chciano gwałtem uwolnić). 
Zamysł dostania się wichrzycieli (pisze dalej M o­
n ito r)  d. 5 czerwca na przedmieście ś. Antoniego, 
wyjaśnia wszystkie intryg?, tak dalece, iż wszel­
ką w tey mierże wątpliwe c uprząta. T łum y  
bowiem ruszyły razem ź kilku miejsc ku temu 
przedmieściu, gdy tymczasem inny tlura dla zro­
bienia dyw ersji, udał się z czerwoną chorągwią 
ku P ala is Йоуо.1. Dnia 6 b; ni. pokazali się pier­
wszy raz w tłumie ludzie odziani w łachmany. 
T ru d n ie j już było zbroyney sile rozpędzić m o- 
tłoch ; nie obeszło się bez k rw i rozlewu. Dnia 
7 panowała z początku śpokoyhość; wieczorem  
jednak blizko 200 młodzieńców i dzieci przeszło 
pobrzeżem rzucało kamieniami na patrele gwar- 
dyi narodowej i 3 żołnierzy raniło. Po dv óch 
niepomyślnych próbach zaniechali wichrzyciele 
zbierać się na rynku Ludw ika  X V  i ciągnąć ku 
przedmieściu s. Antoniego . Dnia 8 zgromadzili 
się między bramami Si. Denis  i St. M a rtin . Do­
brze wybrali to miejsce: codzień bowiem scho­
dzą się tam wieczorem po pracy robotnicy do 
szynkowni, a kilka ludnych ulic przytyka. Po­
tra fili przeciągnąć na swoję stronę pewną liczbę 
tych ludzi, używając sposobów, które jeszcie nie 
śą dokładnie wiadome. Dnia 8 o godzinie 9 wie­
czorem, pokazali się na pobrzeżu; wielu miało kije 
okute, żelazem; zebrali się w tłum y przy okrzy­
kach: N iech  żyje konstytucya! W krótce przy­
łączyły się \do nich młoddeż i  inny motłoch. 
Taki skład ludzi zatrwożył majętnych obywate­
li, którzy zamknąwszy sklepy, pośpieszyli do do­
mu, myśląc o własnem bezpieczeństwie. Przy­
biegły tymczasem rozmaite oddziały żandarmów 
i gwardyi narodowej ; chciały tłum rozproszyć. 
Lecz napróżno; widok dopiero kilka szwadronów



jazdy, pośpieszających kłosem, rozpędził w ichrzy­
cieli. Tak więc powiodło się hersztom wznie­
cić bunt. Ośmieleni tą  pomyślnością, podwoili 
usiłowania swoje. Dnia 9 wyznaczyli dwa miey- 
sca do zebrania się, jedno na rynku de PEstrapade, 
zkąd mieli pociągnąć na przedmieście St. M o ­
reau, a drugie na tamach St. Denis  i  St. M a r ­
tin . Rozstawione woysko zniweczyło pierwszy 
zamysł. Około godziny gtey wieczorem zgro­
madziło się mnóztwo pospólstwa na tamach. 
W ydawało okrzyki, które się daleko rozlegały i 
strachem przerażały. Pozamykano wszystkie skle­
py przy tamie Poissohniere i  pobliskich uli­
cach. Długo znieważano żandarmów, którzy się 
tam udali , a nareszcie rzucano na nich kamie­
niami. Dwóch żandarmów ciężko raniono. Gdy 
wszystkie przełożenia, napominania i pogróżki 
dla rozpędzenia tłumu, były nadaremne, musia­
no nareszcie użyć siły. W  zamieszaniu , jakie 
W takim razie bydź musi , w natłoku koni i lu­
dzi podczas ciemney nocy, me obeszło się bez 
przypadków. Szczęściem atoli nie są tak w iel­
kie , jak z początku rozumiano. Jeden tylko  
Grdoelot , czeladnik rym arski, utracił życie. 
Kilku innych ludzi jest maiey lub więcey ra ­
nionych, a dwóch szczególnie oddano do szpitala. 
Obalono Xiąźęcia R eggio , który się tam udał, aby 
osobiście kierował obrotami gwardyi narodowcy, 
a koń nastąpił mu na nogę. Tak się skończyły 
Wypadki dnia 9 czerwca. Nazajutrz uznał rząd 
potrzebę użycia licznego woyska. Nie tylko na­
leżało rozproszyć wszystkie buńfcownicze tłumy, 
ale im zapobiedz i spokoyność w tey części mia­
sta utrzymać. Liczne korpusy jazdy i piechoty 
stanęły na tamach od цііоу des Poissons do bra­
my St. M a r t in ;  oddziały gwardyi narodowey 
i legijonów stojących na osadzie, zajęły wszystkie 
przyległe ulice. Patrole żandarmów wszędzie 
chodziły. Takie przysposobienia , do których  
większą część osady użyto , powściągnęły wich­
rzycieli. Gdzieniegdzie tylko dały się słyszeć 
pojedyncze o k rzyk i; kilka jednak tłumów chcia­
ło śię zebrać przy ulicy Tem pie , lecz się za 
jiierwszem wezwaniem rozeszły. Nazajutrz, w nie­
dzielę, użyto tych samych środków, które jednak 
nie były już potrzebne. Nigdzie ani słyszano o- 
krzyków , ani widziano tjurriów. Odtąd panuje 
spokoi ność. Rozruchy te, które się od uczniów 
szkoły prawa zaczęły, a na pospólstwie skończy­
ły , w  ciągu kilku dni przypomniały dwie główne 
epoki rewoluoyi nas ey. W strzymujemy się od 
ich wymienienia. W ładze sądoWe wskażą win­
nych. Możemy atoli zapewnić, jako rzecz po­
wszechnie wiadomą, iż wpośród najzagorzal­
szych tłumów widziano lu d z i, k tó rzy ze względu 
na śwóy stopień, nie pow inniby się by li tam  tn a y -  
do wad u

Zaszły także rozruchy w kilku miastach fran- 
cu kich. Żołnierze morscy przyłożyli się do ich 
uśmierzenia w Brest, i kilku młodzieńców do w ię­
zienia zaprowadzili. Uczniowste w P o itie rs  razem 
Z wielu tąmecznemi mieszkańcami wydawali o- 
krzyki : niech iy je  konetytucya !  W  Hermes, do­
brze ubrani młodzieńcy, trzymając się za ręce 
z ludźmi w  łachmanach, chodzili po ulicach. L u ­
dziom tym  płacono za każdy wieczór od 4 do 3o 
sous. Zandarmowie me mogli rozpędzić zebra­
nych tłumów, czego dopiero sprowadzony oddział 
strzelców dokazai. Rozbiegł się potem motłoch 
po ulicach, wołając: do broni obywatele! do bron i! 
chciał zabrać broń dwóm ptiszkarzom, lecz zastał

zamknięte ich sklepy. Liczne natoniec patrole
przywróciły spokoyność o godzinie 10 wieczo­
rem. W  Lugdum e  dały się słyszeć na tejrtrze 
o k rzy k i: niech żyje konetytucya !  Policya pojma­
ła kilku w ichrzycieli, i  przywróciła spokoyność. 
W  Caen kilku ludzi wydawało d. 12 b. m. bun­
townicze okrzyki po ulicach. Pojmano ich. O -  
bywatele spokojnie się zachowali.

A n g l i a .
Londyn 'd, 2З czerwca. Dnia 21 powstała 

wielka kłótnia między pospólstwem, złożonem 
po większej części » Irlandczyków, a mieszkań­
cami przy ulicy ś. Anny  na przedmieścia west- 
misterstkiem. Kłótnia ta zamieniła się naresz­
cie w rozruchy tak dalece, iż do uśmierzenia 
jego musiano użyć policji i woyska. Pospólstwo 
rzucało kamieniami a uciekłszy potem do do­
mów,  wlazło na dachy, cegłami i dachówkami 
kaleczyło żołnierzy i policjantów. Pewny chło­
piec przyłożył nawet pistolet do piersi poruczni­
ka B ra z e r , lecz szczęściem spaliło na panewce. 
Żołnierze wystrzelili kilka razy do pospólstwa; 
wybili kolbami drzwi do jednego dom u, gdzie 9 
ludzi pojm ali. W ie le  osub zostało ranionych, a 
kilku policjantom złamano żebra. Oddział dra­
goni przywrócił nareszcie spokoyność o godzinie 
2giey po północy.

W  ciągu teraźniejszych układów między m i­
nistrami i królową , rozchodzą się z obu stroił 
Rozmaite pogłoski. I  tak słychać : iż Królowa 
ma nader ważny list, podpisany przez monarchę. 
Na ostatniej jego stronie zm arły wielki kanclerz 
Thurlow  polecił królowey, aby ten Lst starannie 
zachowała, bo poźniey może jey bydź bardzo po­
żyteczny.

Czytamy w niektórych gazetach tutejszych, 
iż królowa chce nabyćłź przyzwoity dla siebie 
dom wiejski w hrabstwie Kent, i  ze dotąd ani 
myśli opuścić Anglii. Słychać także, iż wkrótce 
wyjedzie z tuteyszey stolicy; i jak w roku 1806 
mieszkać będzie tymczascwie w Blackhead.

Uważają tu za rzecz osobhw >zą, iż jedno 
tylko miasto York  nie przesłało Królowi adressu 
z powinszowaniem wstąpienia na tron, gdy tym ­
czasem tameczny klub W h ig  uchwalił adres po­
witania Królowey.

Kiedy wszyscy mają zwróconą uwagę na kró­
lową angielską i układy z Królem, jey małżon­
kiem , me od rzeczy będzie dać krótką wiado­
mość o początku zachodzących między niemi 
sporów. K aro lina  Am elia E lżb ie ta , Królowa 
Angielska, druga córka Xiąźęcia Brunświekiego 
W olfenbutte l, śmiertelnie ranionego w bitwie pod 
Jena, i  X iężniczki Angielskiej Augusty, naystar-z 
szey siostry Jerzego 111, urodziła się dnia 17 ma­
ja 1768 w B runśw iku , a dnia 8 kwietnia 1795 
weszła w związki małżeńskie z Xiąźęoiem W a l-  
lii Jerzym Fryderykiem  Augustem, krewnym swo­
im. Pragnął tego związku Król Jerzy 111, ojciec, 
lecz syn lubo niekontent, zezwolił jednak z po­
litycznych względów. Parlament wyznaczył 
Xiężnie 5o,ooo funtów szter. (2 miliony zł. poi.) 
roczney pensyi. Niedługo trw ała zgejda małżeń­
ska. W  kilka miesięcy po urodzeniu się X ię - 
żniczki K a ro lin y , córki, Zaszły delikatne spory, 
które dobrowolne rozłączenie się za sobą pocią­
gnęły. Dziesięcioletni przeciąg czasu po tym u- 
kładzie nic ważnego nie wystawia. Gdy zaś w ro­
ku 1806 rozeszły się obrażające pogłoski o X ię -  
żnie W a llii, kazał je K ró l roztrząsnąć; celem ich
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było wmówienie: iz X ię tn a  miała związki zbas dlitwfe kościelney. Wiadomo powszechnie i i
pitancm Mauby  ,  Admirałem Sidney Smith, i że pierwsza okoliczność nie tylko jest trudna ł  e
nawet porodziła syna. Członkami kommissyi roz- nawet prawie niepodobną do ułatwię J a  a 'm il
poznawczey wybrano: Lorda kanclerza, Lordów dzy innemi pobudkami nieprz»chvlenL . л 
GrenciUe, E rskm e, EUenbouroughi hrabiego Spen- go żądania, mieści się i ta b Ld fo  sprawieJl,wa‘  
cer. Wysłuchano wielu świadków, między któ- iż  własny dwór krajowy nie przyznać kr 1 ’
rym . był zmarły Xiążę Kent i  w zdaney Królo- tego charakteru. Skoro jednak już zg o d zo n o ^ ' 
W, sprawie oświadczono ,z X,ęzna jest zupełnie na to , iż gdyby królowa udała sie m  р « ѵН а1 
wolną od oskarżenia względem o.ązy , połogu, i że do dworu w  M ed io lan ie , tamecznym po!ł"m an- 
dziecię nazwiskiem B iU y  Austin, było synem pe- gielskim miano zalecić aby jey należne ц?»я 
wney ubogiey kobiety w  Deptford, a X iężna je wanie okazywali, wyplda wiec p rz v ie c L T x  °"  
do siebie przyjęta. Przełożyli jednak kommissa- stawić zagranicznym dworom , przói co okoli' 
rze K ro lo w i, iz postępowanie X«ężney było nie- czność ta , jeżeli nie zupełnie to n „  J
co płoche. Pan Spencer Percecal, który w cza- znacznie ńłafwioną będzie p J z o f ' S e *
s.e smierc, P u ta  przeszedł na stronę cppozycyy- drugi i ostatni p r z e d L t ,  a lubo urn,e,zepnie  
ną, wydał na obronę X  ęzney dzieło o całey spra- imienia królowey w  modlitwie kościelne- 
wie. Gdy potem teoze P. Регсеѵаі został m ini- bardzo ważną poczytuje sadze orzer ”  u 
strem , uchwalono, aby tak akia sprawy, jako i na przykład wspomina fię  Ѵ п і е у  Króla 7  c ,«  
obronę X,ęzney przez P. Percecal nazawsze u- rodzmę królewską, już tym sposobem o b tt  *  ? 
morzono. Z e z a s  interes rodziny królewskiey i i Królowa, a p r z y ń a m n i ^ T e T  Й * iż 
kraju wymagał uroczystego uznania niewinności kto słyszy w modlitwie wzmiankę „ ro d L tie  Ы  
X,ęzney Król więc za radą ministrów, odwiedził lewskiey, zaraz sobie i królową urzyoomm Ra* 
ją  w Blackhea h, gdzie mieszkała Odwiedzdi dzę w ięc , aby izba podała kroloweę adles z l  
,ą także X,ążęta rodźmy krolewsk.ey, szwagro- dziękowaniem za clięd jey p ,, ch llenL  sie d l 
wie jey; była prtem u dworu i  „a operze w to- życzeń izby, i z prośbą aby dla utrz m l„  
warzystwie Х Ч « , с  Cumberland jednego z nay- Łoynośoi w kraju^ od .tąpiła żądania swego w ,T e *  
gorliwszych jey obronoow. Publiczność okazała dem odmiany w modlitwie kościelne,. pa! 
radość, .z s ij oczyściła z oskarżeń, które jey usdmey upraszam szanownych cz io T ó w  j ł  f  
(,ak mowią) P. John  , Lady K aro lina  Douglas by rozważ, 1, skutki, jskieby odr u. -m e wnmsku 
uczyń,U. Za mimstrostwa Pana P ercecal, nie mojego za sobą pociągnęło.5 Jedno bowiem S e -  
tyiko rada stanu potwierdź,ja umewinneme X ,ę -  go dwóyga obierać musimy alhe Ы , !
zney, lecz nawet dodała, iż świadkowie, których albo ze strachem roztrząsać pap,ery 
zeznania obwiniają X .ęz„? o pbchość, nie są go- w o rku , których . i ,  b .rd i.ey  lękam, jak na3  
dn. wiary. W  tym stanie były rzeczy przez lat szego nieprzyjaciela. Ula utrzym ani! „ X -  
6 X ,ązę , Xięzna zyl, w rozłączeniu, podług u- śo, w kraju , , przytłumienia bezwst.dnToh Z  
kładu и ro u 1796 i o wszystkiem, co zaszło, głosek, które się już tak daleko rozpostarły rad 
głębokie mil zeme zachowywali. Powrót dawniey- bym szczerze, abyśmy o z im e g o  L d S  u n Z t  
szey X,ęzney W a llu , a dmieyszey królowey, do li. N ,c nie może bydż =hlubnl ysióm d“ a k T -  
A n g lu , przerwał nagle szozęsj.wą spokoyność, lowey, jak przychylić się do tego życzeń J  „b y

Itfon  m T DspoZraem U,eSlęZa ° bU ЫЬ ^  ЙStronami sporem. powagę parlamentu, a oparty na zasad .oh bedzie
Damy nie będą obecne na koronacyi monar- domysł, iż królowa wolna od wszelkiey hańby 

chy boby s,ę to sprzeciwiało zwyczajowi, ile że w  nader zaszczytnym dla niey sposobielToóczy  
Krolowa me będzie razem koronowaną Pod- tę  nieprzyjemną sprawę. N,e jest a n g -e lł w s T b  
czas tego obrzędu, mes,one będzie przed Królem że jestem pewny, i i  ma an ie lsk i sposób’ Г у Т іе -  
berło złote, mające 5 stop długości „a stalowey nia , który ,ą skłoni do uc iyn ien ian ie j.k“ T 
podstawie, a u p -erzchu  kapitel , krzyż. Na- Lary, nie w  charakterze jey, ale w u c T L h  
żywa się laską i .  E dw arda. Drugie berło z go- aby sobie dobrą opiniią u wiLks,ev " (  a 
Jębiem na kapitelu, jest także złote, ma 3 stopy danych swoich zapewniła ? P
i  7 cal, długości a u dołu 3 cale obwodu. Щ .  Pan Brcugham  w  diugiey mowie sprzeciwia!
ko,esc jest suto brylantami wysadzana; na kapi- się powyższemu wnioskowi. Powstawał na Ы

®uayduje się mały krzyz jerozolimski, nad nistrów; oświadczył, iż w koścież 
którym  gołąb, jako godło litości, skrzydła roz- za królową, kiedy jeszcze była Xiężną W a l l i i l
posciera. że dziwną byłoby rzeczą, gdvbv k  teraz iakn

X.ązę Sasko-Kobursk, Leopold będzie zapewne królową , opuszczono w T d l ,  Т Д о з і п е Г
prezesem królewskiey akademu umiejętności, na Lord Castlcreagh odpowiedział z poTbnym
miejscu zmarłego sławnego Jozefa Banks. S ły- zapałem. Obrady w tey m,erze trw ały  d„ L”  
chaó u  X iązę Susseo: podał się także „a teu dżiny 5tey zrana; gdy nareszcie przyszb d U b -

o* 1 -i , n  ' . „  . sowania, wniosek Pana W ilberforce  utrzymał sie
Przybył tu  Don Francisco Z e a , ѵісе-prezes większością 267 kresek. W ybrano poFem PP

rzec,ypospol,tey Kolumb,yskiey w Ameryce po- W ilberforce , fVortlef , Aucland  i Banket ehv „
łodniowey. M a charakter pełnomocnego posła chwalony adres pod.1. królowey 7
przy rozmańych dworach europeyskich. Niepodobna opisać (wyrażają gazety tuteyszeł

Obrady parlamentu względem królowey do- jak wielką jest c iekaw ^/publiczności J z T  dem
znają zy łok, od jednego dnia do drugiego. Na końca sprawy królowey. Nadzw yczayL o d T -
sessy. izby nizazey d. 22 b. m. podał Pan W il-  danie jey w parlamencie, me ma nrawie n r , t
ber/orce zapowiedziany swóy wniosek tyczący się kładu w dziejach Anglii. Domyślają się ż e T ró '
krolowey. Oświadczył: W .d a o , ,ż spór zaoho- Iowa w tym sposobie* o d p o w ie L  Ldre, izfcy „ ż
dz, tylko o dwa przedmioty, względem których szey , iż skoro parlament, zdanie swo e wynurzy
p,e można s,ę jeszcze pogodzić, to jest, o p rzy- w  kształcie, jaki prawo przepisuje i obie izby u
jęoie , uważanie królowey przy dworach zagra- znają ją zupełnie niewinną M  tym  razi „ T
w oźnych, i o umieszczenie ,ey ,mien,a w  mo- chyl, się do oświadczonego ż y c z L a  P 7

W olnoDrukować. Ignacy Rescka Kom. Cen*. C c i-—  t ,  W iln ie  *  D ru k a rn i R e d ^ i --------------



D O D A TE K  D R U G I DO G AZETY K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N. 80.

N . 5427.

Kommissya ustanowio­
na przy m inisteryum  skar­
bu względem długów H ra ­

bi Ogińskiego.

21 ap ry la .

D nia
1820

l 3 kw ietn ia  
roku N . tio

Rząd gubernialny litewsko-w ileński przesłał dla ogłoszenia:
K o p ija

Do Rządu gubernialnego wileńskiegó.
Kommissya ustanowiona przy m inisteryum  skarbu względem dłu­

gów H rab i Ogińskiego, postrzegłszy: i i  między kredytoram i massy, 
znaydują się nueysca duchowne i miłosierne zakłady, z których in ­
ne przekazały niejaką część z naleźącey sobie summy, drugim oso­
bom, wchodziła w  szczegułowy rozbior takowych przekazów, po­
dług którego okazało się: iż  w iele przekazało drugim narosłe pro­
cen ta , od należących im  kapitałów  i  expensa prawne, inne zaś prócz 

tego przekazały i  część swoich kapitałów, jako to: karm elitanki bose wileńskie z kapitału 2,260  
rub., 540 rub. 20 kop.; tryń itarze  mołodeczańscy, z 7,200 rub., 1,200 rub.; i  bernardyni troccy  
z 1,166 rub 4o kop., 160 rub. iO kop., a w ogóle i ,656 rub. 60 kop., rzeczywistemu radzcy 
stanu Pusłowskiemu; także niektórzy mają odebrać z massy H rab i Ogińskiego kapitalne summy,
od nich procenta i przysądzone im expensa prawne, z których za procenta urosłe od kapitału ,
należącego do kościoła bobrowskiego, ze strony następcy byłego tego kościoła plebana, Szu- 
kiew icza, objawiona pretensja, postanowiła uczynione przekazy duchownym m iejscom w  pro­
centach i expensach prawnych utw ierdzić, a co się tycze odstąpionych części z kapitałów , te w y ­
łączyć z rachunku tego, komu były przekazane, i naznaczyć we wszystkich kredytorskich pre­
tensjach m iejsc duchownych zupełne zaspokojenie w summach kapitalnych biletami kommis- 
syi umorzenia długów; a w procentach i expensach prawnych summami, które mają weyść od 
nabywęow i dłużników massy.

Podług tęgo postanowienia kommissyi, naznaczono wydać z sumra, które mają weyśdź od na­
byw ców  i  dłużników: kościołowi bobrowskiemu i , 4 i 3 rub. 17 kóp., bernardynom wileńskim  
3 5 g ruh. 44 kop., bazylianom boruńskim 622 rub. 12 kop., szpitalowi wileńskiemu 982 ru b . 
53 i  kop., białostockiemu szpitalowi 982 rub. 55i  kop., i  Brzostowicy w ie lk ie j 58g rub. 52 kop., 
w  ogóle 4,949 rub. 3 iJ kop. srebrem; prócz tego kommissya z tychże summ. które mają weyśdź 
od nabywców i dłużników, postanowiła: ЗЗ.ЗуЗ rub. byh kop. srebr. rozdzielić w  proporcyą  
pretens ji ’ ’ ' ' * *
znaczono 
re we
wszystkie naznaczone dokumentu, dla udowodnienia swoich pretensyy, zatem liczy się z summ, 
od nabywców i dłużników: dla sukcessorow konsyliarza Petzolda rub. 2629 kop. 1 7 І , rzeczy­
w istem u radzcy stanu Pusłowskiemu rub li 7,206, kop. 861, byłem u m arszałkowi pow iatu  
W ołkowyskiego Joachimowi Bołharynow i rub. i 44y kop. 6 ^  byłemu pisarzowi polnemu koronne­
mu H r . K azim ierzow i Rzewuskiemu rub. 19,001 kop. 63 | , żonie półkownika a rty iery i P e rre -  
na, z domu Czartoszewskiey rub. i 5 3 i  kop. 71^) szefowi w o jsk  polsk. Janowi Stryjeńskiemu  
rub. i 52 kop. 97, i  małoletnim sukcessorom półkownika Moźeyki: Tytusow i i  Joachimowi rub. 
i 4o 4 kop i 5J, w ogóle 33 ,373 rub. kop. b y \, pozostałe zaś podług tych pretensyy summy, na­
znaczono do odebrania w  biletach kommissyi umorzenia długów, wyżey wyłożone postanowie­
nia, potwierdzone przez J W . M in istra skarbu, azatem kommissya ta  zgłasza się do wileńskiego 
gubernialnego Rządu z tem: iżby chciał uczynić rozporządzenie, gdyby te postanowienia ob­
wieszczone były wszystkim do tego należącym stronom. Na autentyku podpisali: Senator D . 
Łański i  rządca karicellaryi kommissyi F , Hem nik.

Zgodno z oryginałem: Sekretarz ty tu ł, sowietnik K azim ierz N ow icki.

Sądy exdyw izorskie.
3. Mateusz M ark iew icz  Pądkom . N o w o g r. 

dobram i Tu rzec zwane m i , w  Pćie N o w o g r. le~ 
lącem i a d m in is tru ją cy , rezo luc ją  sądu kompro- 
misarskiego w  tychże dobrach odbywanego, z po­
lecenia tegoż sądu do Gazety K u rye ra  L i t .  po­
daję w następmy treści pisaną .

Roku JÓ20 ju n ii 2 i  dn ia  po otworzeniu scssyi 
sądu kompromisar. w  obecności W . Kazim ierza  
W olskiego regent P tu  Machnou/ieckiego, plenipo­
tenta J W . A L x a n d rą  H rabiego Chodkiewicza i  
W . F e iixa  Chaberskiego podsędka P tu  Z n in o -  
grodzk iego  od opieki J W . Józefa H rabiego Chod­
kiew icza przez p lenipotencją J W . K a ro la  P r  ozo­
ra  oboźnego L it .  i  różnych orderow kawalera  
współ opiekuna i  w im ieniu dalszych opiekunów 
na dniu 27 stycznia 1820 ro k u . datow. a naza­
ju t r z  przed aktam i Z iem . P tu  K ijowskiego p rz y - 
znaną dnia zaś 6  marca tegoż roku w  aktach 
Ziem . Radomyślskieh oblatowaną umocowanego, 
oraz J W W . i  W  W . Konstantego Rajeckiego p u ł­
kownika w. poi. w  im ieniu w łasnym  i  za brata  
sw o j'g o  J W . Franciszk i Rajeckiego Chorążego 
N owogrodz. J W . Mateusza M ark iew icza  Podkom. 
N ow ogrodz. takoż w  im ieniu w łasnym , i  od tych  
wszystkich osob za które p isa ł się do dokumentu 
kompromissyynego, Jana O lędzkiego Szambelana,

i  sędziego gram cznego Słuckiego w  im ieniu w ła ­
snym Jana Ł o p a ty  adwokata sądu G ł. W ileń  
w  im ieniu w łasnym 1 za plenipotencją od W  W  
Dobrowolskie go,Gineta^ R ak in ta , D tsz tru n g a , K a r­
m elitów  W ileń . i  Szulca, Ludw ika  Bernatowicza  
regenta Grań. N ow ogródz. w im ieniu w łasnym  i 
za W W . M iłosn ick ich , F lo rya n a  Bochnica adwo­
kata  sąd. N ow ogródz. w im ieniu J W . G ra fa  Sta­
n is ław a Czapskiego pułków, w . po i. K a lix ta  Kos­
sowskiego za p len ipo tenc ją  JW . Z ienkow icza Sta­
nisława kaszte lanka , Andrze ja  Bodliew icza samegc 
akto ra , Antoniego M ackiew icza \regenta G rań . 
N ow ogródz. od W  W . Jana Rajeckiego sędzie­
go Grań. N o w o g rA rc iu s z k ie w ic z a  i  B ielawskie­
go , M ik o ła ja  Paszkowskiego takoż aktora, Ja ­
kuba Lisowskiego w  im ieniu w łasnym i  za p len i­
po tenc ją  B azy lego  Karszm ita  , naoslatek staro- 
zakonnego C ałka Jankielewica Bakszty Łazdun - 
skiego, po Jankielu Szajowiczu sukcessorem mie­
niącego się stawających s tro n , po złożeniu огаг 
przez W . Kazim ierza W olskiego regent a w imie 
n iu  J W . A lexandra C hodkiew icza , pjerw szykro ł 
na kompromissie n in ie jszym  stannośó oświadcza­
jącego tabe lli d ługów  w r . 1818 m aja 15 d. p rzy  
zaw ieraniu w  Grodnie m iędzy tymże J W . Л іехап- 
drem Chodkiewiczem a je g o  w ie rzyc ie lam i L i t  
konwencyjnego dokumentu przez J W . Antoniego



Brochockiego prezydenta sądów G rań , appellacyy- 
zzyc/i Gaber. Gro dzień, pośw iadczonej, gdy wy i  
wspomnione wszystkie s trony ośw iadczy ły , i i  z roz­
g rz e w a  takoufey Tabe łli w ic iu  zn a jd u ją  po- 

•czczonych na n ie j L i t .  kredy to r o w , k tó rzy  
’o konwencji w Grodnie nasta łey, an i do do- 

... >-я. f л kompromis zawartego niepisali się,
■ ohcyrh ( ja k  to n iektórzy z k r edytor ow 

ліоі/у do U go kompromisu n ieprży­
tu aktach n ? O św iadczy li, « s/tjd 

, ti.o rra  ‘ 'o'":- w p renu ssar sk ifgo , bez assystencyi
U ogólnie L it .  w ierzyć k i i  czy  

■ /  .2*, /ż6y ca/e dzieło w następnóść
d i  wzruszonym zapowiedziawszy 

tw o ja  O jętność, o re zo luc ją  w tym  względzie  
; A i zadanie, my Kompromis arze biorąc pod 
ścisłą rozwagę znaczenie i  m yśl dokumentowana za­
sadzie których n in ie js zy  sąd Kom prom isar: w z ią ł 
swoje nastan ie ; to je s t: jednego konwencyjnego^ 
m iędzy J W W . Chodkiewiczami a w ierzycie lam i 
L it tm i na dniu ib  m aja  i 818 roku w Grodnie 
nastałego, a >#4 czerwca tegoż r. w Aktach Grod. 
N ow ogródz. oblatowanego, drug iego na kompro­
mis m iędzy J W . Atexandrem H rab ią  Chodkie­
wiczem , a temiz je g o  w ierzycie lam i na dniu 5 
m aja  i8 t g  r. zawartego, tegoż czasu w aktach 
Z ie m . N ow ogr. przyznanego. Poniew aż w pun­
kcie dziesiątym dokumentu konwencyjnego JW . 
D ebito r Chodkiewicz i  w ierzyciele Litewscy, dzie­
ło  uprojektowanego kompromissu chcąc mieć na 
niewzruszonych zasadach wyexekwowanym, w y ­
raźna zastrzeg li ko n d yc ją , iz  ważność dokumen­
tu kompromissyynego z mocy te jże  konw encji u -  
tw orzyć  się zadeterminowtinego od pisania się do 
niego a tym  samym zezwolenia na kompromis 
wszystkich jenerdbue L iitew sk ich  J f f  . A lexand ra  
H rabiego Chodkiewicza w ie rzyc ie li zależeć i  u -  
w a iać  się powinna, i  w  tymże punkcie osoby do 
tegoż konwencyjnego dokunientu piszące się j a ­
sne d la  siebie p o ło ż y li zastrzeżenie, iż  w p rz y ­
padku niezgodZenia się stron ńa 'Ugodę ..przez 
K onw encją  opisaną , taż konwencja nie ma być 
uważaną za dokument do skutków je g o  obow ią­
zu jący. Ponieważ dokumentem na koińpromis u - 
tworzonym  a w y ż e j datą wspomnionym tak sam de- 
b. to r  ja ko  też w ierzycie le , k tó rzy  się do niego 
p is a li,  uznawając konieczność akceptacji posta­
nowionego przez dalszych L ite w . kredytorow  kom­
promisu, wezwać onych przez gazetę K u rye ra  L it .  
do składania submisyow na tenże kompromis za- 
determ inowali, i  tym  samym w razie  n ieprzystą-  
p ien ia  do niego a stąd niezgodzenie się wszyst­
kich ogólnie w ie rzyc ie li L ite w . niemożność d z ia ­
ła n ia  sądowi kompromisar. nieobojętnie zapowie­
d z ie li, ponieważ dekretami pierw o dzieiczo z ja z ­
dowym , a następnie sądu G łów. K ijow skiego w r . 
jS iS  gbra  7 zapadłym , p rzy  utw ierdzenu doku­
mentu na kompromis zaw a rtego , i  dozwoleniu  
dalszym  kredytorom L i t .  p isania się do niego z a ­
strzeżono, iż  je ś lib y  wszyscy ogólnie L itew scy  
kredy to r owie przed ukończeniem lik w id a c ji w  do­
brach kijowskich i  dalszych nie p rz y ję li swoje- 
m i podpisami kompromisu, w takim  razie tenże do­
kument upadać a sąd rozbiorow y do guberniow  
W ileń . i  Grodzień. sądownictwo swoje przenieść 
pow inien, na ostatek ponieważ po ty lu  z jaz­
dach sądu kompromisar. i  odkładach iedynie W celu 
zw o łan ia  dalszych w ierzyc ie li na żądanie stawa - 

ją cych  stron udzie lanych, oraz po tak licznych  
w  gazecie K ur. L i t .  ogłoszeniach, oprócz złożo­
nych a p ow yże j w tym  protokule da lam i zwa­
śnionych submisyów da ls i w ie rzyc ie li L i t .  an i o - 
sobiście o stanności s w o je j nie ośw iadczy li, ani 
U żpodobnych submissyynych tranzaktów  iiienade-

s ła li  i  n iez łoży li, co większa w ie lu  nawet piszą* 
cych się do kompromisu osób na teraźn ie jszym  
terminie nie ob jaw ia jąc s w o je j stanności, chęci 
rozpraw ienia się w kompromisie■, a ci co się me- 
p isa h  zgodzenia się swojego na ten sąd niestwier- 
dza ją  i  niedowodzą z tych zatym  pobudek my kom- 
promisarze dzie ła  sądownictwa swojego n a iw ie r*  
d zy  dokumentów w y ż e j w yry tow anyćh  poruczó-  
nego bez assystencyi i  zgodzenia Się wszystkich 
ogólnie J W . A lexand ra  H rabiego 'Chodkiewicza 
L it .  w ie rzyc ie li, ważnie dokonywać memogąc kom­
prom is dokumentem w  t .  * 8 i  Q m aja 5 dn ia  na­
s ta ły  m, a tegoż czasu w Aktach Ziem . N ow o­
gródzkich  przyznańym  , postanowiony , uważa­
ją c  za rozw iązany , wolność udania się stronom  
do w ła śc iw e j ju ry z d y k c y i zostawuje , o czym że­
by też Wszystkie strony i  osoby interessowane, 
m og ły  być uw iadom ione, JW . Podkomorzego 
M ark iew icza ''dobram i Turcem adm inistrującego, 
do ogłoszenia w  K u r. L it .  o n in ie jszym  postano­
wieniu obliguję . P ro t okuł zaś n in ie js z y  z sub- 
rhissyynemi dokumentami ja k ie  się w poprzedn i- 
czych rezo luc jach  w yszczegó ln iły , z obwieszcze­
n iam i i  dalszemi do tego dz ie ła  wchodzącymi p i­
smami zlokować w kance lla ry i Z  m i .  P tu N o w o g r. 
Reg. swojego sądu porucza. W  protokule podpisa­
l i  :  Jaą W o yn ilo w icz  super - a rb ite r, Benedykt 
H ac isk i\a rb ite r i  M ich a ł Abłam ow icz arb ite r.

Zgodność takow e j kop ii z protokułem  poświad­
czam A n ton i Szpidhalski Gran. JV. i  kómpr. Reg.

■Ze takowe postanowienie Sądu kom prom isar-  
skiego p rzy ję te  bydz może przez R edakcją  A ur. 
L i r  do druku Sąd Z iem . W ileński zaświadcza. 
L u d w ik  W oHow icz Sędzia Z iem . W ileń .

P o z e w .
2. W edle Ukazu Jego IM P E R A T O R S K J E Y  

M O S C t Samówladnącego Całą B  ssyą etc. etc. etc.
Pozew przed Sąd Z iem . Ptu W ile ń . na kaden­

c ją  śtą Trojecką lub po n ie j następną z powódz­
twa U. Kandydu Grabowskiego adwokata subsseliów 
W ileń. prokuratora dodanego przez rezo luc ją  Sądu 
Ziem . P tu W ileń. massy funduszu zeszłego Ig n a ­
cego Kiełczewskiego Stolnika Poznań, który w im ie­
n iu  sUkcessórow tegoż stolnika i  w re fe re n c ji do za­
padłych Sądu Ziem . W ileń. Rezolucyów , oraz de­
kretu tegoż sądu kop ii z p raw  i  komportacyi, .pole­
cających zał. wezwanie k r  edytor ów i  pretensorow, 
ja k  równie dla odkrycia massy debitofów zeszłego 
Kiełczewskiego do oczewistey rozprawy pozywa U U r. 
Leopolda Hafałowskiego, Bogusława Białoblockiego 
adwokata sądu GL, Stanisława Orzechowskiego, Bo­
gusława adwokata subsel. W ileń . i  M a s in a  braci. 
Peżarskich , Jana Staniszewskiego kapitana , oraz 
dalszych wszystkich kredytorów i  pretensorow ze­
szłego Kiełczewskiego K aro la  Szultza b. kupca w i­
leńskiego takoż kredytora niewolnie utrzymującego 
u siebie oblig S tender owi cza i  dekret na mar. bzuk- 
szcie do zwrotu takowych tranzaktów na rzecz massy, 
oraz U U r. Debilorów jako to: Józefa Burniewicza  
za rachunkiem  i 8 i 4 o p r . i 5 o d . 333 tudzież za 
oblisierfi 1812 aug. 7 o ta la r. bit. Ъооо 1 1819 ju lu  
8 o z ł 248o, W iszymirskiego podczaszego za Listem 
,8,17 maja 4 o rub sr. 12, M icha ła  i,P *rone l?  wprzód 
Gilżynskę teraz Hrynaszkiewiczow komor, za obu- 
g d J  i  adnotacją  o rub  sr, itSo , M aryannę B ro- 
nicowę za rewersem 18,4 ,anuar;  oh o eter. z łA i i ,  
Gabryela Houwalta sędziego Gran. TPdeA. za kartą  
, 8 i *  ju rn i 19 o czer. zł. 60 1 rubh er. 68 kop. 60, 
K aro la  Romanowicza sędziego za obhgiem  1017 
m aja  ,2 i ju rn i 2Ś o rub. sr. 3o 1 z ł 4oo, Izaaka  
Szlomowitza Sobola za oUigiem  .814 (ш ш  3o o r. 
sr. 5q o o  za adnołatą o czer. z l  Ло - ю  wexlem  
г8оЗ m ar. 19 o czer. zł. .100 , Konstanc, ę j p t r a -  
mowę prezyden. Z iem . Upit. za obhgiem  -8 >4 mor. 
12 o rub. sr. ł 5o, Jakóba SzilksZly marszałka U p ił. 
za dekretem exdyw izy i B u łharynew skie j o z ł 6206 
er r t i,D o m in ik a  Białeckiego zaobhgam i 180G fe b r. 
lo  i  a p rila  lido  rub. sr. 90, samego 1 Annę B ia łec­
kich za obligiem  i 8o4 xbra  -B, o rub. !*. З7, Anto-



mego i  W ik to ryą  Białeckich ta  M ig ie m  1806 ja -  
t iu a ry i 12 o eter. ał.  20 Ignacego W oło tk i sędziego 
'G raii. W ił.  zaob ligam i 1815 xbra  2З o tub. st- 66, 
1816 mar. 29 o rub. sr. 34. za listem o tub. sr. i 5, 
iFerdynanda 1 Ignacego Wolotkow za ka rlą  zeszłego 
ic h  oyca o r- s 80 A:. 96, Ferdynanda W ołotk i za ra ­
chunkiem  18 *6 o r. s. doi z ł. i g r .  20, Jankiela Szan- 
derowicza za cero grafem  i 8o4 ju n ii  9 oczer. zł- 5o 
za obligiem  18• :> ju n i i  2S o r. s. 5oo bez ka rty  o r . sr. 
І2Э za rachunkiem i  obligierA w ręku Szultza zn a jd u ­
jącym  się o czer. zł. 0001 rub. sr. 2З7З, Wincentego 
MailirioWskiego radnego za obligiem o czer. z ł. 100 ' 
za  14>eocieni o rub. sr. doo i  za rewersem o rub. sr. 
5(50; Kazim ierza Strum dy 1 Augustowskiego za re­
wersem 1B09 fe b r.  5 o rub. sr. u ,  Józefa Kossakow­
skiego jako debitora, a Ludowikę z Potockich Kos­
sak: o Ле jako utrzym ującą fundusz za przelewem  
od SrońcÓw 1800 rrtar. 29 o czer. z ł. 2100, Puciłow  
skiego szamb. 1 adwokata za kartą  o rub. sr. 2l i ,  
Antoniego Koccieła sędziego Zaw iley. o rub sr. 110, 
Izaaka Aronowicza kupca Kowień. lab jego sukces- 
sorow za Wexlem o rub. sr. 7 00, Józefa N a r buta 
poakom. za obligiem o rub. sr. 100. Tadeusza N a r- 
buta za obligiem o zł. toeO a nie stawaj ących na 
Uprzednim term inie , Antoniego K ozie łła  o czer• zł. 

=*265 tub sr. i,  Szaja Leyzerowiczca lub jego sukces- 
sorów za kartą  o czer. zł. ao, Paw ła Łopacińskie- 
go assesora sądu G ł. za obligiem o rub. sr. 200 i  
ass З00О, F la rfa n a  Trzaskowskiego majora zaob łi- 
giem  1817 j u l i i  i 5 o rub. sr. 2 0 i£ , Franciszka 
Kończy P  sarzew. za kartam i 1815 ju ł i i  20 o rub. 
sr. 60, aug i 3 o Czer. z ł. 7, j u l i i  8 o rub. sr. 10. 
1816. aug- 22 o rub. sr. 20 9bra  24 o rub. sr. i 5 
na pewność których zostawiłeś u zeszłego KiełcżeW- 
Skiego dokument a isekuracyyny Gaspra Roma* 
now icta na rub. sr. 500 sobie wydany, przeto asse­
sora Gaspra Romanowicza do uczynienia satysfak­
c y i, za tymże dokumentem Symona , Jana W o jt ­
kiewicza ko mor. Gran. W ileń. za obligam i o rub. 
sr. 21. Kazim ierza Czarnockiego za ka rtą  o rub. 
sr 90. Adama Stanskiego za obligam i o czer. zł. 
270. AleCcandra Kuczewskiego deputata wywodowe- 
go Trockiego za obligam i o czer. zł. 3o, Stanisła­
wa Kozieła kapitana o rub. sr. 58, Tadeusza Z a ­
wadzkiego za ka rtą 'o  rub. sr. i 5, Józefa Przćsiec- 
kiego za ka rtą  o rub - sr. 20. K. Buyrtickiego za 
listem 1 adnotatą o czer. zł. 4 rub . sr. 33 i  zł. 55, 
Józefa Zienkow icza za ka rtą  o czer. zł. 2 G. 
K . Kozieła za listem i  adnotatą o zł. 10— Józefa 
Kamińskiego Chor. za kartą  o rub. sr. 60, Igna­
cego Czaykowskiego za listem i  adnotac ją  o rub. 
$r. 12, 'Tadeusza W ojn ick iego  Komor, zaobligam i 
o czer. z l. bo 1 rub. sr. 3o. A. . LinkiewicZa za 
k a rlą  o rub. sr. 9 zł. 2 gr, i o. W . . . Su g ięty za 
kartą  i  adnotatą o zł. 86, W awrzyńca Orzechow­
skiego Budów, za kartą  o rub. sr. j 5, Józefa Z a ­
borskiego za kartą  o czer. zł. 4o i  z ł. 5. Rokos­
sowskiego za rachunkiem o czer. z ł. 4 . K ie w li- 
cza asseS, o czer. ż ł. 3o, Kozłowskiego kupcu za 
rachunkiem o czer. z ł. 100, Antoniego G rzym ały  
za obligiem o czer. zł. 15, W . Miaskowskiego za 
kartą  o czer. zł. 20 , M ojżesza Ickowicza za ka r­
tą  o rub. sr. З00, JMichała Mackiewicza Sędziego 
Ziem . Borys, za kartą  o rub . sr. 170. H irszy  Szen- 
derowicza za kartą  o rub. sr. i 56, Teklę P o la - 
rzyckę za listem o czer. zł. 12, Józefa Polkowskie­
go za listem o czer. zł. 16, Josiela W olfowicza 
Alterm ana za obligiem o rub. sr. З00, Józefa Lau- 
dy sukcessorów za obligami o rub. sr. 245, Tade­
usza Sawickiego Sędz. za obligiem o czer. zł. 51, 
Ludw ika  Sławskiego krayezycu za obligiem o czer. 
zł. 3o. Zetm ana Szlomowicza za wexlem o czer. zł. 
800, M icha ła  M lneyk i Sędz. za obligiem o czer. 
zł. i 5oo, i  za dekretem exdyw izy i Bułharynowskier 
o zł. 14i 9 g r. 6 i,  Jacka Paprockiego PorucznikaĘ 
za obligiem o czer. zł. 20. M icha ła  Cedlera suk­
cessorów za obligiem o czer zł. 3o, Franciszka Sien­
kiewicza za Obligiem o czer. zl. bo, Chludzińskiego 
za adnotatą o czer. zł. 36 — zł. 271 gr. 4 , Józefa 
Pruskiego Chorążego za obligiem o czer. z ł. bo, 
Jana Bogusławskiego za obligiem o czer. z ł. 6, F ran ­
ciszka Zaw iszy za obligiem o czerwonych zło­
tych 5o , Bazylego- Ząbkowskiego za obligiem o 
czerwonych zlotyćh i 5. Antoniego K a rp ia  Kom or, 
o zl. 160, Onufrego Ofemhergą Skarb, za obligiem  
o rub. sr. 12, M iko ła ja  Puzyrowskiego za ka rtą  o

rub . sr. 12, A. Dukszyńskiego Kolieg. Sekr. za l i ­
stem o rub. sr. 12, M icha ła  K ie lc  ze w skiego Rotm. 
za obligiem o czer. z ł, i 5 i  Za listem o rub. sr 6, 
K aro la  Bortkiewicza za ka rtą  o rub. sr. 3o, L u ­
dwika Kiełcze w skiego za ka rtą  o rub. sr. 8, Pasz­
kiewicza za adnotacją  o czer zł. 10, Sakowskiego 
P ro f. o rub. sr. i 5, Antuszewicza o rub. sr. 3o, B ru ­
no wó w o eter. zł. 5, zł. 8, D aw ida Zelm anow i- 
cza za ka rtą  o czer. zł. 65o, Rahozy za listem o 
czer. z ł. 6 1 rub. sr. 12, Kunich:ę za listem 1 adV 
no tac ją  o rub. sr. 18, Konstantego Stańskiego i  
Zbor o m ir skiego za rewersem o czer. zł. 2 5, K aro ­
la  W~e/mera 1 Krassowskiego za rewersem o rub. sr. 
i 5, Tadr usza Szostaka Dworzanina za kartą  o czer. 
zł. 2 z ł. 3o, za rachunkami Zajęczkowski'. go Rot. 
o rub. sr. i 5, Ordynca o rub. sr. bo, Staniszew­
skiego kapitana o czer- zł. 4 rub. sr. 54, Swora- 
ckiego o rub. sr. 3o, Zag ię ła  Sędz. o rub. sr. 8o5, 
W oyiułow icza o czer. zł. 10 , Józefa Czy za Szum. 
o rub. sr. 20, Citowicza o rub. sr. i 5, Fiodorow i- 
cza o rub .s r. 100, Musriickiego o czer. zł. 3o, Gór­
skiego o czer, zł. 5, Sorokowę o czer. zl. 5, Olędz­
kiego o czer. zl. 5o, Downarowicza z W ilkom ie - 
rzą  o czer. z ł. 5, Szlomową starą c rub. sr. 54, 
Szumskiego o czer. z ł. 10, Albrechta p ro f. sukces.
0 rub. sr. 178 nadto star. Mowszy Leybowicza do 
zwrotu srebra zastawionego przez służącego zesz­
łego Kiełczewskiego,Józefata Krzywca exak to raW ił-  
kom • do Złożenia summy należnej K ielc zewskiemu 
za nabycie schedy z exdyw izyi Bułharynowskiey i  
komportacyi wszelkich nastałych umow o tęż sche-  
dę, Tadeusza i  Karo linę M ickiewiczów Sędziów Gran. 
Up t. męża jako debitora zonę jako nabywczymę 
schedy z exdy w izy i  samego M ickiew icza dla zeszłe­
go Kiełczewskiego wydzie lone j, do odkładu sum­
my. Dopełnia jąc więc ta ł.  p rokura to r w yrok i Są­
du Ziem . W ileń. następne zakłada do Sądu proś­
by o zaskuteCznienie kom portacyi' nakazanej pod 
przysięgą przez wszystkich k r  edytor ów i  pretenso- 
rów  zeszłego Kiełczewskiego a mianowicie przez 
obkał. StultZa ka rt obligów rachunków i  wszelkich 
tranzaktów a przez Mowszy Leybowicza srebra, na  
nie spełniaj ących zaś wyrok Sądu Z iem . W ileń. 
rozciągnien ia ka r sprzeciwieństwa, o nakazanie 
aby realność pretensyow wszyscy oprzysięgli przed 
oczywistym wyrokiem . Pn czem zachowując się do 
praw a względem pierwszości i  ważności dokumen­
tów , realnym kredytorom z pozostałości w miarę 
wystarczającego funduszu satysfakcyi uczynienia , 
zaspokojonych i  napasnych p re tens ji skasowania, 
a na obzał. debiterach sądzenia summ z procenta­
m i i  expensami na rzecz massy, ja k  równie na tych , 
którzy na wzięte przez się ka rty  i  oblig i zeszłemu 
K<rlczewskiemu służące rewersa powydawali, a do­
tąd n ieu iśc ili się, o nakazanie aby obzał. Szędero- 
wicz i  M arszałek Szukszta do massy należności o - 
p la c ili, ja k  równie nakazania star. Mowszy, aby 
wrazie niezlożenia in  natura srebra zastawionego 
ceną żwyczayną bonifikował , o warowanie koci 
standi przez nie stawi aiących, o sądzenie summ na 
majątkach i  wszelkich funduszach oraz samych 
osobach debitorów, o podniesienie i  skasowanie nie­
praw nych nabyciów jako też i  tranzaktów, o zapi­
sanie amissyi d la  n iejaw iących się k r edytorów i  
pretensorów , a pozostałością od satysfakcyi w ierzy­
c ie li prawnemu sukcessorowi jak im  jest Benedykt 
Kiełczewski Rot. oddania, z wolnym  wyniesieniem  
nowey żałoby.

Roku 1820 mca czerwca 28 dnia W oźny świad* 
czę, iż  kopię tę edyktalnego pozwu z O ryginąłem  
zgodną w sprawie (Jr. Kandyta Grabowskiego ad­
wokata Sub W ileń . P rokuratora massy zeszłego 
Kiełczewskiego Stolnika, po wszystkich kredytorów
1 pretensorów, ja k  równie debitorów im ionam i i  
naizwiskami wyżey pomienionych wynoszącą się d la  
wiadomości powszechney do gazety K u r. L it .  po­
dałem i  oną praw nie przed sądem Ziem . W ileń. 
na rokach Trojeckich lub extra  kadencyi zawia­
domiłem. Ig n a cy  M aryańsk i W oźny P tu W ileń .

N iib y  podpisany na mocy wyroku Sądu Z iem . 
W ile ń . w roku idącym  dn ia  16 czerwca ogło­
szonego , wzywa wszystkich kredytó rów , i  p re ­
tensorów zeszłego sto ln ika Kiełczewskiego , i  
wszystkich tych którzyby jakiekolw iek m ie li sto­
sunki, do massy tegoż Kiełczewskiego, ażeby do

ч



tegoż sądu Z iem . W ileń. pod upadkiem swych 
pretensyi do oczewisiey rozprawy z dowodami 
ja w il i  się. Jak równie te i i  debitorowie żeby 
f, odpowiedzią na, powództwo niżey podpisanego, 
w tym ie  Sądzie stawali. Gdyż w przeciwnym  
zdarzeniu, pierwszym wieczna amissya zapisaną 
będzie, na drugich summy podług złożonych do­
wodów będą wskazane. O czem przez nmieysze 
ogłoszenie zawiadam ia się. Kandyd Grabowski 
Adw- Subs W llęń. P rokurator massy funduszu ze­
szłego Kielcze wsbe go.

Takowy Pozew wespół z aw izacyą P rokura­
tora Redakcya może w K u r . L it .  umieścić za­
świadczam. Jakób Tow iań ik i Z iem . P tu  W ileń ­
skiego Pisarz.

Z b i e g l i .
5. A n d rze j Żukowski, wzrostu średnie go,brunet, 

wlosow i  oczu czarnych , la t 17, poddany, JW . 
M a jo ra  1 kawalera Staszewskiego, zbiegł zrana o 
godzinie i te y  dn ia  29 t. m., który m ia ł surdut 
na sobie zielony sołdackiego sukna, czapkę zielo­
ną  z czerwoną okładką, spodnie szaraczkowe nan- 
kinowe , kamizelkę czerwoną. Z ab ra ł nie mało rze­
czy , i  pieniędzy assygnący ami 600 ru b li, ktoby 
tatowego zbiega p o y rn a ł, zechce dostawić do po­
w ia tu  W iłkom irsk iego p a ra fa  Szadzkey m ajętno­
ści JanUzek, za co odbierze p rzyzw o itą  nagrodę.

5. W  powiecie Oszmiańskim z majętności Ł o -  
szy Sędziego R a jm unda  Chodźki, poddany wie­
czysty  do usług lokayskich w zię ty  Kaz im ierz  D e - 
reszkiewicz, poczyniwszy tak w  srebrze stołowym , 
ja ko też  garderobie znaczne zabory w dniu 1 ju -  
n ii swawolnie uciekł, upraszam więc publicznie, ie  
je że lib y  się gdzie  okazał o dostawienie do po licy i. 
Postać wyrażonego zbiega mierna , w łosy błąd, 
oczy b łękitne, tw arz  b ia ła w a , nosa małego —  
Odzienie: surdut g rana tow y now y, c z u jk a  g ra ­
natowa, spodnie dryliszkowe w paski, czapka z b ry -  
lik iem . _________ _

Wezwanie fa m ilii.
2. T&ressa z Kulikowskich Wysocka Rot. N o ­

wogródzka będąc osieroconą przez zejście z tego 
świata męża mojego ś. p. Walentego Wysockiego 
przed sześciu la ty ; a opuszczoną od braci swoich 
przez przydzielenie się do woysk rossyyskich gdy  
interessów choć niezbyt trudnych utrzymać dosta­
tecznie me może jako kobieta, odzywa się do ro ­
dzonych braci swoich Stanisława t Jana z Józe­
fa  i  Anton iny z Jakut o wiczó w Kulikowskich, z któ­
rych jeden około r. 1807 b y ł Porucznikiem , d ru ­
g i  zaś Chorążym , trzeci nakoniec stryjecznoro- 
dzony Józef Kulikowski, zostawał w randze P u ł­
kownika w pułku W ihnonsirańsko-Muszkatierskim , 
a  zaszczycony orderem Stey Anny 2giey klassy i  
szpadą z ło tą , ażeby je ś li Opatrzność N ay  wyższa 
utrzym uje przy życiu, ra czy li przybydź do mnie  
mleszkającey w gubern ii litewsko wileńskiey, w po­
w iecie W iłkom irsk im  , w p a ra f ii Komayskiey, dla  
naradzenia się o interessach m o ich , lub jeśliby  
czy to służba woyskowa , czy też inne okoliczno­
ści niedozwoliły osobiście się widzieć, upraszam  
ażeby choć listownie ze m ną kommunikować się 
raczy li. L is ty  pisane przez И  ilno  W ilkom ierz , 
S ołły  w Komnjach spodziewam się iz  mogą bez­
piecznie doyść rąk  moich.

Teressa z Kulikowskich W ysocka Rotm istrza- 
w a Nowogródzka.

3 . Redakcya jna podanie J W . Józefa M ako­

wieckiego, m ajora woysk Rossyyskich, byłego m a r­
szałka p tu  czerykowskiego w r g u b e rn ii ' m ohilew - 
sk ie y , uw iadam ia rodziców lub fa m ilią  P anny  
E m il i i  Adam ow iczówny, córki Stanisława A da ­
mowicza i  Anny Adamowiczowey z domu Łopa- 
cińskiey, w łaścicielów majętności Raypola , [n ie­
w iadom o w ja k im  pcie): która to panna przed
ćtma la ty  wyw ieziona została od rodziców z W iln a  
razem z panną służącą, a  potem zostawiona 
w W itebskim, teraz przez pomienionego Jaśnie 
Wielmożnego Makowieckiego do W iln a  p rz y ­
wieziona , a z przyczyny niem ożności, pomimo 
nay większych starań, dowiedzenia się o mieyscu, 
gdzie są jey  rodzice lub fa m ilia , którym by oddaną 
bydź mogła, za pozwoleniem J W . Bćskupa i  ka­
walera K andzicza, ulokowaną czasowze została 
w klasztorze w ileńskim  Panien. W  Użytek.

2. Sukcessorki i  n ie le tn i syn Józefa i  K la ry  
de damo Żukow skie j Głowackich p rzy  assystencyi 
Opiekunów doprowadzajc\c rozw inięty uprzednie 
proceder z c ic tką  swoją K atarzyną Żukowską ad 
praesens Górską o m ajątek ziemny. Kurowszczy-< 
zna zwany, do równego dz ia łu  po babkach spadły .; 
a całkow icie przywłaszczony, leżący w gubern ii 
grodzieńskie j , w powiecie Prużańskim  ;  ja k  ró ­
wnie o pozostałość summ w obhgach i  o wszelki 
m ajątek ruchomy zegarn iony : gdy przez doku­
ment obie strony wzajemnie p rzecię li process za­
pisując na ugodzie, a to w celu ukdńczenia spra­
wy przez komprorniss i  gdy wspólnie i  zgodne e 
dzień 2g ju h i teraźnie jszego roku za te rm in  do 
akceptacji kompromissarzow i  utworzenia dokumen­
tu  na komprorniss oznaczyli: nakoniec gdy docho­
dzący sukcessyi i  pozw an i o onąź chcą: a to 
na skutek dekretu Sądu Z iem . P tu  P ru iańsk iego , 
aby siostry i  bracia K a ta rzyny z Żukowskich  
G órsk ie j, jako to Barbara i  Konstancja takoż Jó­
zef, D om in ik , M a c icy  i  Jan Żukowscy osobiście 
lub przez plenipotentów w term inie w yż wspomnio- 
nym  2 9 ju l i i  w Kurowszęzyznie s ta w ili się i  ja ­
ką m ają o sukcessyę pre tens ją  o b jaw ili i  podali, 
przeto n iżey podpisany mocą p len ipo tenc ji od 
procedujących sukcessorek i  w im ien iu  n ieletnie­
go W  W . G łowackich syna jako opiekun przez aw i- 
zacye publiczną wzywa fa m ilię  Żukowskich, oby 
na dzień 29 j u l i i  osobiście lub przez plenipoten­
tów do Kurowszezyzny, p rzyby li, inacze j bowiem  
za niejawieniem się w term in ie  wskazanym, a 
następnie za przemilczeniem m ogące j się m ieć o 
sukcessyą p re te n s ji poniesione s tra ty , w m y w ła - 
sney będą skutkiem. Roku 1820, m a 2 ju n i i  21 
dn ia . * Jakób Tokarzewski Sowietnik ty tu la rn y .

2. N iżey  podpisany , uw iadam iam  interessff- 
wać się mogące osoby, iż  W . Ignacy Lenkiew icz 
Rotm ibtrz P ttu Mozyrskiego od la t kilkunastu w do­
brach PPorończy w G ubernii G rodzieńskie j P ttu  
Nowogródz. położonych zamieszkały, w dn iu  22 
t, m. po kilkonasto le tn ie j obłożnej chorobie ży­
cie zakończył. N iżey  podpisany nie będąc wiado- 
Wym dostatecznie o ciągiem  zamieszkaniu jego  
j a m i l i i  przez n in ie jszy  dodatek do gazety K u r . 
L itęw . wzywa, aby s>.ę raczy li zgłosić z dowodami, 
d la  zabrania pozosta łe j po zeszłym R otm istrzu  
Lenkiew iczu ruchomości■ D n ia  czerwca 1820 
roku z W oroneży. Ludw ik  Jankowski.

W yjeżdża za granicę.
2. D o cesarstwa austryackiego szlachcic K a ­

zim ierz Skibiński, z żoną sw oją  Józefą, służącą 
Anną Jaszkiewiczówną , i  służącym Kazim ierzem  
llu to row iczem  na rok jeden.
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P  o d r  a d y. 
i .  P row idntsk i departament wojennego M iń i•  

Ыетуит ogłasza: i i  w skutek postanowienia zwierz- 
chnośęi d la  dostarczenia prow iantu i  owsa na 
żywność w następującym  182» roku osiadłym  
w  Słobodko - U kra iń sk ie j gubern ii pó łkom , 2g iey  
U ła ń sk ie j dyw izy i, charkowskiego garnizonowego 
batalionu z komendą żandarmów , tamecznego wo± 
jsnnegó  Sierockiego oddziały i  niektórych ро*і>іаь 
towych inw alidnych komend, naznaczają się u> Sło- 
bocko- U  kr a iń ik le y  skarbowey izbie targu, w nastę­
pu jącym  miesiącu nowembrze : p ierwszy dn ia  3, 
d ru g i 6, a trzeci i*o, a na p rze ta rg i term iny: 
dn ia  1 1 2  i  13 te g o i mca; iłość zaś p row ian­
tu , owsa i  kondyoye, na mocy których powinny 
bydź wypełnione dostawyt okazane będą przy ta r ­
gach N a  w yiey naznaczone te rm iny  wzywają 
się życzący d la  l ic y ta c ji z ew ikcyam i, jakie na ­
znaczone Ukazem dn ia  14 ju rn i 1817 roku na 
dostawkę d la  skarbu wódki; й na zabezpieczenie 
zadatków osobno. A nadto prow iantski departa­
m ent obwieszcza : iz  życzącym oddano będzie do 
w o li; p rz y ją ć  na siebie obowiązek dostawienia p ro ­
duktom wiele kto moz.e w m iarę d a n e j ew ikcyij 
ze opłata pieniędzy nastąpi naypew nie j na te r­
m inach  pod łag umowy bez na jm nie jszego zarni-  
t ię ie n ia  i  przeu łc k i,  i  ze przy odb eraniu do­
stawionych produktów, postrzegać się będzie n a j ­
ściślejsza sprawiedliwość, i  wcale niebędą m ia ły  
mieysca nietylko ucisk, ale nawet i  naymnieysza 
darem na zwłoka. N aczeln ik oddziału, Cymbalistów.

1 SlosoWnie do rozkazu JW . Główno-dowodzą• 
cego 2gą a rm ią , jenerała ja zd y  i  kawalera G rafa  
W itgenszte jna, intendeneya teyze a rm ii ogłasząt 

im o, w izbach skarbowych: k ijow skie j, podol­
s k ie j, ekaterynosłau^kiey , chersońskiey, a -w obwo­
dzie bessarabskim w Rządzie, m ają odbywać się 
ta rg i na dostawę d la całego wojska 2giey a rm ii, 
a mianowicie:

j
; w G u b e r n i a c h : 

)
j . . . . .

i \ a  6  miesię  
cy rozcho  
dow ey ży  
wności

N a  p ó ł ro ­
czny  zapas.

m ą k i krup m ą k i ~ rup  l

P o d o lsk ie y  . . . .  
j K ijo w s k ie j . . -  . 
\E k a te ry  no s ła w s k ie j  
'C hersońsk iey . •.  . • 
!■O bw odu bessarabskiego

6 1 , 7 1 0
28,3o5 
9,863 

33.32 : 
4 1 ,17*

З. 7 8 5  

2,65 i

„ 925
3,121
3,86o

6 1 , 7 1 0

2 8 .З0.5 
9 .863 

33,321 

H i  7 4

5 , 7 8 0  

2 654 
0 2 6  

3.124 
3,86o

N a  jakowe dostawy naznaczają się term iny d la  
targów: pierwszy dnia  16, drug i 18, trzeci 20, a 
dla przetargów dn ia  2З, 24 i  20 miesiąca nowem- 
bra  1820 reku.

2re. w Chersońskiey Skarbowey izbie m ają tak­
że odbywać się ta rg i na dostawę w c ią g u  1821 ro ­
ku rozchodowej żywności, dla osiadłych Buhskiey 
i  bciey ułańskiey dyw izy i i  innych woysk, w ob­
wodach wojskowych osiadłych.

M ą k i 82.64o c zetwierti
K ru p  8 . 7 4 6 --------
Owsa і43.474 —  —

Term iny naznaczają dla targów : pierwszy dnia 
20, d ru g i 22, trzeci 24, a d la  przetargów: d n ia 2 j,  
28 i  29, mca septembra teraźniejszego  1820 roku.

N a w yiey wyznaczone term iny targowe, które 
m ają odbywać się. tak do wszystkich w ogólności 
magazynów , jako  i  w części, wzywają się życzący 
z pewnemi i-  do stateczne m i ewikcy am i, które będą 
przyjęte na zabezpieczenie p ią tey części podradu, 
a d la  zabezpieczenia zadatkowey summy podług 
j » Y  ilośći ;  prócz ogólnych od szlachty dostarczeń, 
które pozostają na samey ufności, stanowi temu 
należne j.

Szczegółowa wiadomość, ja k  wiele do którego 
magazynu potrzeba dostawić prow iantu  i  w arunki, 
będą objawione p rzy  targach.

PoprzednicZo zaś intendeneya imieniem JW . 
Główno dowodzącego A rm ii, zapewnia akuratność*o- 
p ła ty  w term inach, przyjęcie bez żadney zw łoki do­
stawy 1 oddalenie wszelkiego rodzaju trudności. 
Jenerał-Intendent 2giey A rm ii Juszniewski.

Oświadczenie.
i .  Fxćerpt oświadczenia z protokułu Sądowe­

go Ziem. Ptgo Słuckiego w dacie poniższej uczynio­
nego , et eorundem pod pieczęęią urzędową ziem­
ską powiatową Słucką stronie potrzebującej jest 
wjdan.

Roku 1820 miesiąca junii 16 dnia znavdnjąc 
klasztor Panien Benedyktynek Nieś wiejskich ocle-' 
Zwę pod tytułem  obwieszczenia w imieniu J W W .  
Sto per arbitrów i Arbitrów W Gazetach Kury era 
L it. zamieszczone, a niewiadome na jakiey mocy, 
©raz z czystej in s tan c ji, po pierwo nieprawnie o- 
głoszonym , lecz już upadłyip w  now dopioro do 
majętności ТиГса w gubernii grodzieńskiej- powie­
cie nowogródzkim , kredytorow Lit. J W . Hrabi 
Alexandra Chodkiewicza, jednych niby piszących 
się , a drugich zks do pisania się, a ogolme na sąd 
kompromissarski zawolujące , ma za obowiązek 0- 
strzeclz szanowną publiczność, Wierzycielow po- 
mienionego Hrabiego Chodkiewicza , 1 brata jego 
opiekę , niemniej samych J W W .  Komprommissa- 
rzow, źe stanowienie polubownego sądu między 
osobami onego źyczącem i, tyle tylko bydź może 
ważnym, ile tenże komprommiss mestanowi opinii
0 osobach sobie niepodlegających , i nie Zakreśla 
utraty massy dla tych, którzy ją posięgać przez 
prawo , mają wzkazane powody, lecz kiedy J W . 
Hrabia Chodkiewicz na swóy własny, i fam ilijne  
interessa zaciągając kredyta, wszystkim ważnym, 
sprawiedliwym, a najbardziej duchownym , z o- 
gułu ociężoney massy jest winien usprawiedliwić 
się, tak aby niesprawiedliwy przed rzetelnym nie- 
pobierał zadosyć uczynienia, bardziej zaś aby 
zmówne, i natury inney mogące bydź naliczenia 
brać nie mogły Waluty żadney, a ile w sądzie u- 
bocznym, zawiadamia tenże klasztor, iż J W . H ra ­
bia Chodkiewicz po odłużeniu swego majątku, juz 
go pod żadnym pozorem ukrywać, i oddawszy na 
zadość uczynienie, już tem samem nie swojey 
własności źadnemi opisami wedle swego upodoba­
nia rozdrabniać , i  osobom tylko Upodobanym roz­
dawać, nie jest w  możności, albowiem po uroczy­
stym na kredytorow wyrzeczeniu się na mocy 
Rządzącego Senatu augusta 28, 1817 n k u  ukazu, 
a potjm  i rezolucja Kijowskiego Gł. Sądu prze­
znaczając rozbiorowy, i taxatorski Sąd do onego
1 wierzycielom przychodzić zaleciły, klasztor więc 
Panien Benedyktynek Nieswiezkich za obligiem pod 
rokiem 1806, marca 18, mając u tegoż J W . Hrabie­
go w  złocie czer. zł. i 5oo, już nawet po prze­
wiedzionej konwikcyi, dotąd przecież nie procen­
towane kiedy na mocy Nay wyższych ustaw, i re- 
gulamentu dla duchownych utwierdzonego, nie mo­
gąc naymnieyszey części utracać na własnoście 
duchowne, żadnych tranzaktow stanowić, tym  bar­
dzie j nawet stanowionych ustronnie na zagładę 
naleźytości ta k ie j upoważniać w możności nie jest, 
dbając owszem o przynależność opieką panujące­
go zaszczyconą, ponieważ ulegałby odpowiedzi, 
gdyby przez swe milczenie został powodem do 
zatracenia, lub pomniejszenia procentów i kapi­
tałów a co koniecznie za zmniejszeniem odpo­
wiedzialnej massy, a ile w  juryzdykcyi ubocznej 
następowaćby musiało, celem przeto zastrzeżenia 
i  własności klasztornej, i zawiadomienia kogo się 
to w ogólności i szczególności dotykać może, o- 
świadcza klasztor, iż komprommissu nie tylko  
zawierającego s ię , lub zawartego, w'reście nie 
tylko, bydź mogącego, jako też byłego, i byłych 
z kimkolwiek, jeśli się to /praktykowało nie ak­
ceptuje i akceptować jako na swoją szkodę nie 
będzie, lecz owszem te i takie czynnoście oraz 
wszystkie uboczne, jako na rozdrobienić ukrycie 
i pomniejszenie massy dążące, za nieprawne,'



szkodliwe i zmówne poczytując, one wszystkie 
zaźala, u swą należność dokąd należy z przepisu 
praw porządkiem ukazowym przychodzić będzie, 
a o szkodę \ zmowność, proces popierać że będzie, 
tym oświadczeniem zapowiadając, aby to każdego 
wiadomości dóyść mogło, przez trzykrotną awi- 
zacyą W Gazecie Kuryera L it. ogłosić postanawia, 
to zaś oświadczenie ja mżey wyrażony jako pleni­
potent w protokole podpisuję. CJ tego oświadcze­
n ia  podpis takowy. Jan Dziczkowski adwokat 
ylii mski Słucki.

W  Gazecie Kuryera L it. Wolno umieścić po­
świadczam Ziem. Słuckt podsędek Maciey Cy- 
w y ii s k i Cieką w y.

v Zgodno z protokołem Ignacy Barancewicz Re­
gent Gł. Sądu.

i  Ex.cerpt oświadczania z protokułu potocznego 
Ziem . F iu  W  Heń. w dacie m ie j  w y ra ża ją ce j się 
zapisanego et eorundem pod pieczęcią urzędowej 
tegoż Sądu je s t wydań.

Я о 'ш  1820 miesiąca ju n i i  5o dn ia  przed akta- 
m i Ziem. P tu  W  Heń. stawając osobiście W JP . 
И  incenty Romanowski adwokat subsel. W ile ń . 
oświadczenie poniższe wpisać do pro tokułu podał 
w  słowach następnych. Oświadczenie imieniem  
J W . Jana M arc ink iew icza  Żaby , Prezydenta Sądu 
G ł. mińskiego 2go Departamentu , komandora i  
kaw alera  w tym , iz  J W . Zaba  dostrzega sobie 
ty tu ł narzucony opieki nad Stanisławem i  P e la ­
g ią  Gruiewskiem i nad którem i osobami ja k o  tez 
ich majątkiem , ze n ig d y  nie opiekował się i  nie-  
opiekuje się ninieyszym oświadczeniem zaw ia ­
damia i  rzeczonego ty tu łu  opieki w yrzeka się, tym  
więc celem pociąganym do żadnego praw a i  ju r y z -  
d y kcy i nie może. U  tego oświadczenia podpis 
w  protokule jes t tak i. W incenty Romanowski 
adwokat subsel. W ileń.

Zgodziłem  Jan Zienkow icz W ileń . Z iem . R .
Roku 1820 j u l i i  i  dnia uiolno drukować  

Józef X ie  G iedroyć Sędzia Z iem . W ile ń .

Sądy exdywizorskie- 
1 Za remissą Sądu Ziem. Ptu Szawelskiego, r . 

iS t 1 jurni 17 nastała taxę i exdywizyą dóbr Bie­
lan wielkich w Pcie Szawelskim sytuowanych, do 
dziedzictwa W JP. Jerzego Piłsudzkiego Szamb. b. 
dworu poi. po stryju swoim W . Antonim Piłsuds­
kim miccznym X tw a  Zmudz. przez sukcessyą o- 
siągnionych przeznaczającą, Sąd Taxatorsko-Exdy- 
w sk.orski r. 1811 7hra 1 d. w  niżey podpisanym 
komplecie do Si elan zjechał /  akcessoryyne spory 
załatwił, wymiar ziemi na satysfakcyą wierzycieli 
pod rozbior. idącey, oraz komportacyą wszelkich 
do w'od o w , wszystko stronnych pretensje wzaje­
mne wyświecających niemniey ruchomej wszel­
k ie j własności W . Szamb. Piłsudzkiego na odpo­
wiedz długu kredytorom winnego; na regestrze 
w dacie r. 1812 januaryi i 5 do kancelłaryi Ziem. 
Szawelskiey z persystencyą 4 niedzielną pod obo­
wiązkiem przysięgi na wierności w powtórnym ter­
minie zjazdu przeznaczył: wedle żądania kredyto- 
row w administracją też dobra z pomiędzy kre­
dy tor o w W  W . Berberyuszów Budów oddał, zjazd 
swóy ostateczny na 1 junii 1812 r. zadetermino- 
wał, xvrazie niedóyścia jego w tym czasie, do wy­
dać się mającego obwieszczenia odroczył, skutkiem 
czego za obwieszczeniem 4 niedzielnym w term i­
nie z one go na dniu 21 junii 1820 r , wypadłym, Sąd 
Exdywizorski w tymże komplecie do dóbr Si elan 
zjechawszy, po dwudniowym oczekiwaniu, dla nie- 
zebrama się stron pretensje swoje na pierwszym 
zjezdzie dowodzących; zjazd swóy ostateczny, na 
rozbiór dla kredy tor ow , do dóbr Sielan remmissą 
w yż datną wyznaczony na dzień 11 mca 8bra r. 1820 
odłożył z tern ostrzeżeniem, iżby każdy mający 
pretensją do dóbr wielkich Sielan w Pcie Szawel. 
leżących lub stosunek do majątku W . Szambel. 
Piłsudzkiego regulujący się z dowodami na ten ter- 
snm przybyć raczył, awizuje, gdyż sprawa konkur­

sowa ; pod oczewisty rozbior w zię ta , a na nie- 
stawających utrata pretensji zapisana będzie w tera 
celu, iżby każdy z wierzycieli i pretensorow do 
pomienionych dóbr pretensją mający, niewiadomo- 
ścią rzeczy nieskładał przez trzykrotną awizacyą 
w Gazecie Kuryera L it. Sąd Exdywizorski zawia­
damia , a zaś niestawający pretensor w tem te r ­
minie, że stratę swoją własnej przypisze meczu- 
łości ostrzega.

Jozef Nagurski Prezydent b. Ziem. Ptu Szawel. 
i Exdywizor prezydujący.

W incenty Zongolłowicz Sędzia b. Ziem. Ptu 
Szawelskiego Exdywizor.

Antoni Korewa Sędzia b. Ziem. Ptt! Szawel. 
Exdywizor.

W  e z w a n  i  e.
1 Litewsko W ileńska Skarbowa izba, z powodu 

ukończonych tenut uprzednim possescram Skarbo- 
w y ch dóbr w W iłkom irsk im  p ic ie  położonych Święto* 
zecz i  W iłkob ruk i zw anych , jeszcze 1*2 kw ie tn ia ‘ 
idącego roku; jakowe debra na mocy N ajw yższego  
Ukazu 1816 roku ju l i i  6 dnia  nastałego, z po - 
mienioney datty  pow inny postąpić w takoweż 12to - 
le tn ie w ładanie F ice A d m ira ła  Saryczewa; prze­
lej aby tenże J W . Saryczew sam osobiście d la  
p rzy jęc ia  onych tu p rzyby ł, lub tez p rzys ła ł od 
siebie umocowanego , przez n in ie jsze  ogłoszenie 
zawiadam ia. D a tt  1820 roku j u l i i  3 dnia .

Sowietnik Kołnowski. S ioła Naczal. Około-  
wicz. Justyn Zdzitow iecki Guberń. Sekretarz.

1 Sąd-Ziem . P tu  W ileń. obwieszcza ostatecznie 
interessowane do dzieła o dochodach kroh czanych 
kahału W ileń . strony, i i  na dniu  i 5 mca ju l i i  za­
m yka się do rozbierania i  decydowania ógulney spra­
wy; zatym wzywa te osoby, którehy m ie li co do za­
rzucenia przeciwko adm in is trac ji dochodow, miano­
wicie przez starszynę kahalnych utrzym ywar.ey , aby 
przed pomienionym terminem ja w ili się. D n ia  2 ju  
l i i  1820 roku. Prezydent Urbdn Jazdowski~

5 . Teressa z Kulikowskich Wysocka Rot. N o " 
wogródzka będąc osieroconą przez zeyście z tego 
świata męża mojego ś. p. Walentego Wysockiego 
przed sześciu la ty ; a opuszczoną od braci swoich 
przez przydzielenie się do woysk rossyyskich gdy  
interessów choć niezbyt trudnych utrzym ać dosta­
tecznie me m ole jako kobieta(  odzywa się do ro ­
dzonych braci swoich Stanisława 1 Jana z Józe­
f a  i  Anton iny z Jakutowiczów Kulikowskich, z któ­
rych jeden około r . 1807 b y ł Porucznikiem , d ru ­
g i zaś Chorążym , tr zeci nakoriiec stryjccznoro- 
dzony Józef Kulikowski, zostawał w randze P u ł­
kownika w pułku W ilmonstrańsko-Muszkatierskim-i 
a  zaszczycony orderem Stey Anny 2giey klassy i  
szpadą z ło tą , ażeby je ś li Opatrzność Naywyższa  
utrzym uje przy życ iu , ra czy li przybydź do mnie  
mieszkającey w gube m i i  litewsko w ileński e r, w po­
wiecie W iłkom irsk im  , u> p a ra f i i  Komayskiey, dla  
naradzenia się o interessuch m o ich , lub jeśliby  
czy to służba woysk owa , czy też inne okoliczno­
ści n iedozwolily osobiście się widzieć, upraszam  
ażeby choć listownie ze mną kommunikować się 
raczy li. L is ty  pisane przez W iln o  W ilkom ierz, 
S o łły  w Komajach spodziewam się iż  mogą bez­
piecznie doyść rą k  moich.

Teressa z Kulikowskich Wysocka Rotm istrzo -  
w a Nowogródzka.

W yjeżdża za granicę.
3. D o cesarstwa austryackiego szlachcic K a ­

zim ierz Skibiński, z żoną swoją Józefą , służącą 
Anną Jaszkiewiczówną , i  służącym Kazimierzem  
HutoTOwiczem na rok jeden .


